
X >9 W ,? r
JV° 70 Warszawa

w
8 Sty^nia 1905 r.

OBOTfl
0 KGAn w
POLSKIW PARTVI
SOCYAMSTYCZIIW

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW tĄCZCIE SIĘ!

Dziś i Jutro.

Po jedenastodniowej walce w  Moskwie, spro­
wadziwszy zewsząd posiłki, potężny carat, przed 
któ rym  jeszcze dwa lata temu zginała kark cała 
Europa, udaje, że św ięci zwycięstwo nad rewolu­
cjonistami...

W ielkie, niesłychane zwycięstwo! Rewolucjo­
nistów i rewolucjonistki żywcem palono i  dobijano 
ludzi, k tó rzy w yskak iw a li z płomieni.

A le  cóż? W  chw ili, gdy już carat całemu 
św iatu m iał o swej g lo rji ogłosić, pożar rewolucji 
ob ją ł Twer, N iźn ij Nowgorod, Woroneż, Zlatoust 
Krasnojarsk, Charków.

Sprowadzone z w ie lkim  mozołem wojska do 
M oskwy być może w  danej chw ili pędzą w  inną 
stronę, jeżeli ty lk o  ja k i przykry nieprzewidziany 
wypadek nie „wstrzym ał* ich w  drodze... Aliści 
gdzie gwarancja, że ugaszony we k rw i w  jednym 
miejscu pożar nie wybuchnie w  drugim.

Takie j gwarancji niema; przeciwnie nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że pochodnia rewolucji, 
zapalona w  Moskwie, prędzej czy później oświeci 
i  zagrzeje do w a lk i inne centry. Bo oręż wybrany 
przez proletarjat moskiewski nie jest jedynym  orę­
żem w  naszej walce. Zmierzyć się silą z caratem 
ty ło  koniecznością.

I porażka moskiewska w  ogólnym porachun­
ku  rewolucyjnym  jest olbrzymim zwycięstwem.

W  styczniu proletarjat w  Petersburgu idzie 
ze skargą do „swego“  cara na doznawane krzywdy, 
w  grudniu walczy z nim do upadłego, widząc 
w  nim nie ojca, a tyrana.

Carat, jako duch opiekuńczy ludu rosyjskiego 
doszczętnie spłonął wraz z żywcem palonerni I r  ’ż 
mi w  Moskwie.

Rozumieją to wszystkie sfery społeczne, które 
nędzy ludu pracującego zawdzięczają swe istnienie... 
1 widząc w  upadku caratu swój niechybny upadek, 
starają się wyzyskać Moskiewską tragedję dla swo­
ich klasowych celów.

—  Patrzcie! —  mówią ci rzekomi przyjaciele 
ludu. Carat w  Moskwie, w  swej odwiecznej stolicy, 
ogniem i mieczem zwalczył robotników rosyiskich. 
Dla nas będzie on jęszcze bardziej bezlitośnym... 
Idziecie na pewną klęskę, bez nadziei wygranej...

Zapominają ci przyjaciele ludu, że dotąd zaw­
sze, ilekroć proletarjat występował do walk, i o swe 
prawa, czy to z niemi jako kapitalistami, czy też 
z despotycznym rządem, oprócz jednej rady: „siedź­
cie cicho, bo będzie gorzej!* nigdy innęj nie dawali.

1 właśnie nie słuchając ich proletarjat zdo­
bywał i  zmniejszenie dnia roboczego, i zwiększenie 
płacy i lepsze obejście i pewne prawne unormo­
wanie pracy w  stosunku do kapitału.

W szystko co zdobył proletarjat— zdobył w dro­
dze walki.

Dramat Moskiewski by ł przez rząd sprowo­
kowany. Proletarjat całego państwa oddawna spo­
sobił się do wałki, lecz godzinę tej w a lk i miał sam 
wyznaczyć. Postanowione było że wybuch ma na­
stąpić jednocześnie w  całym państwie. Ale jak 
ongi podczas powstania rząd przyśpieszając po­
bór do wojska, przyśpieszył też i chwilę wybuchu, 
zanim jeszcze wybuch został zorganizowany— 
tak i obecnie użył tego samego środka...

Proletarjat przyjął wyzwanie, widząc, że re­
akcja rządowa na całej przestrzeni państwa carów 
w yryw a z jego szeregów najdzielniejszych boiow-



ników, by zapełnić niemi cuchnące więzienia. Nie 
było innej drogi; odpowiedzią na cały szereg g w a ł­
tów mógł być tylko odpór z bronią w ręku. Mało 
jeszcze było tej broni w pogotowiu — to prawda, 
ale mężni obrońcy wolności mogli liczyć na to, że 
bohaterska walka i zwyciężony wróg dostarczą 
więcej. Zresztą, nikt się nie łudził, że proletarjat 
zwycięży w pierwszej potyczce.

Jak zbrojne powstanie w Moskwie, tak rów ­
nież i strejk powszechny ogłoszony w różnych 
miejscowościach całego państwa nie są jedynemi 
środkami naszej walki. Arsenał środków rewolu­
cyjnych jest niewyczerpany. Walka przybiera co­
raz to inną formę, Wczoraj nosiła ona charakter 
zbrojnego masowego starcia, onegdaj strejku pow­
szechnego, jeszcze dawniej demonstracji zbrojnej, 
jutro zaś może przybrać charakter partyzancki, 
pojutrze znowu zupełnie inny.

Rewolucja, jak to wypowiedziała jeszeze 
w czerwcu ubiegłego roku Rada nieustająca przy 
C. K. R. nie jest jednym ostrym starciem z caratem, 
a  stanowi cały szereg, coraz częstszych coraz 
bardziej potężnych ataków na rząd.

W każdym takim ataku musimy się rachować 
z ekonomią sił, życie swe każdy musi jaknajdro- 
żej sprzedać.

I dotąd z każdego takiego ataku wychodzi­
liśmy bardziej silni, bo zawsze na jednego, który 
poległ, setki innych stawało. Rząd zaś zawsze 
stopniowo kapitulował. Przed 30 laty organizacja 
składała się zaledwie z kilkuset ludzi, dziś z setek 
tysięcy. Przed 30 laty ogół robotniczy był zupeł­
nie nieuświadomiony, dziś cała masa robotnicza 
znajduje się pod wpływem organizacji.

Krótkowidzący politycy zwykle w yryw ają 
jakiś oddzielny moment i z niego wyciągają 
wnioski.

Obecny stan rzeczy w  Rosji najlepiej świad­
czy o tym, o ile takie wnioski są uzasadnione.

I dziś, gdy zawieszamy strejk powszechny, 
by przygotować się do dalszych ataków,znowu 
słyszymy tryumfujące głosy czarnej sotni.

Zwyciężeni!
Głupcy' Czyż rewolucja mająca odwieczne 

zniweczyć krzywdy, mająca nadać ludowi pracu­
jącemu przynależne mu prawa, może być zwycię­
żoną?

Lud świadomy swej siły jest niezwyciężony.
Wie on, że to krakanie ma na celu interes 

klasowy kontrrewolucji, czy będzie ono pochodziło 
ze sfer rządowych, czy też od rodzimych czar­
nych secin.

My patrzymy śmiało przed siebie. Wrócimy 
do fabryk i warsztatów nie po to, aby wykuć so ­
bie nowe kajdany, lecz by w walce partyzanckiej 
ani chwili spokoju nie dać rządowi.

Ogłoszony przez C. K. R. plan działania re ­
wolucyjnego, który stawia nam jako cel zdobycie 
władzy, ustanowienia rządu rewolucyjnego i zw o­
łanie konstytuanty w Warszawie i Petersburgu na­
kreśla nam cały szereg sposobów walki z rządem 
i z wszystkiemi odmianami kontrrewolucji.

Na pierwszym planie mamy do spełnienia 
w ażne zadanie uzbrojenia się całego ludu rewolu- 
cyinego. Nie będzie zakątka w  naszym kraju,

gdzieby drużyny już uzbrojone nie’* korzystały 
z każdej sposobności i nie przystępowały do wyko­
nywania czynów bojowych.

Tak będziemy walczyli* ciągle i na każdym 
miejscu z krwiożerczą hałastrą  cara. Jednocześnie 
siła naszej agitacji coraz więcej żołnierzy przeciąg­
nie na naszą obronę, a wrogowi odbierze ostatnia 
podporę.

Dziś walczą dwie potęgi.
Jedna już u podstaw podważona — to carat, 

Druga — to lud rewolucyjny, coraz bardziej silny, 
coraz liczniejszy, staje do boju...

Rząd zbiera resztki wiernych mu wojsk— pro­
letarjat mobilizuje coraz nowe siły.

Do tej mobilizacji obecnie przystępujemy

Ha wulkanie moskiewskim
Przed rokiem zaledwie, gdy proletarjat rosyj­

ski stawiał dopiero pierwsze kroki na drodze w al­
ki rewolucyjnej, organ biurokracji rosyjskiej „N o- 
woje W remja“ pozwolił sobie na taką przepowie­
dnię: „prędzej na miejscu jakiejś tam kawiarni w y ­
buchnie wulkan, niż w Moskwie rewolucja". I oto 
ta sama Moskwa którą uważano za główne siedli­
sko reak cji, owa „nabożna i kupiecka'1 Moskwa, 
w której od lat 30-tu rzeźnicy i drobni przekupnie 
stale mordowali studentów i łowili rewolucjonistów, 
a przed dwoma niespełna miesiącami, po ogłosze­
niu carskiej konstytucji,!; najstraszliwiej szalała 
kontrrewolucja, — ta sama Moskwa zdobyła się na 
czyn niesłychanej doniosłości, którego w yników  
dziś ani przewidzieć, ani obliczyć niepodobna.

Oto przez 2 tygodnie gna ulicach jej walczy 
rewolucyjny proletarjat z bronią w ręku przeciwko 
karabinom, armatom i kartaczownicom carskim —  
i całe piekło dzisiejszej techniki wojskowej i cała 
zaciekłość konającego rządu nie mogą przełamać 
męstwa rewolucyjnych zastępów. Poczynając od 
23 grudnia od rana do późnej nocy gwiżdżą w uli­
cach kule karabinowe, trzeszczą kartaczownice 
z hukiem pękają granaty i szrapnele, obracając 
w  perzynę setki domów i gmachów publicznych 
(zburzono z górą 200). Zaciekłość rządu nie cofa 
się przed niczym: generał gubernator zabrania g a ­
sić pożary, wzniecone przez jego artylerję, każe 
wojsku strzelać na ślepo do domów i przedmiotów, 
naw et do czytającej jego ogłoszenia publiczności, 
zabrania ludności nieść pomoc rannym. Gdy w ła­
ściciel domu, Zimin, wyraził życzenie urządzenia 
w swym domu szpitala dla rannycn, jenerał gu­
bernator Dubasow zagroził, że wnet poszle armaty, 
aby zburzyły mu dom. Więzienia, i szpitale prze­
pełnione. Według wykazów  biura związku lekar­
skiego w szpitalach związku jest 680 rannych i 105 
zabitych. W  piwnicach cyrkułu Suszczewskiego 
leży podobno do 1000 nierozpoznanych trupów. 
Gazety liczą naogół do 800 rannych i zabitych.

Groza i zniszczenie, spowodowane najściem 
francuzów w 1812 r., bledną wobecjtego.fcojdoko- 
nywa w stołecznym mieście „w sercu Rosji1' nik- 
czemność jej własnego rządu. Oto co pisze kores-
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pondent jednej z gazet: „dość jest, aby z domu j a ­
kiego padł strzał, lub też zrodziło się podejrzenie, 
że w  domu tym  k ry ją  się rewolucjoniści, aby w net 
w ojsko  rozpoczęło formalny szturm . Z a tacza ją  przed 
dom arm aty , i ka r taczow nice , zaczyna  się oblę­
żenie. K artaczow nica  ostrzeliwuje całemi godz ina­
mi, w szystk ie  piętra, zew sząd  wali się mur, sypie 
się szkło... a ludzie?... Kto się o ludzi troszczy! 
Przerażeni w śmiertelnej t rw odze miotają się po 
domu pod gradem  kul. Uciekać!... ale dokąd? 
W  domu jeszcze  m ożna się ukryć, ale na ulicy — 
niechybna  śmierć. I śmierć dokoła. Giną w szyscy  
bez różnicy: s ta rcy  i dzieci rewolucjoniści i reak­
cjoniści. N iekiedy w ojsko oblega i ostrzeliwuje  
całą dzielnicę—w tedy  ofiar nie zliczyć, a na ulicach 
tym czasem  g rzm ią  działa, a w trupiarniach coraz 
w yże j  i w yżej w znoszą  się stosy ludzkich ciał...

A jed n ak  w a lka  boha te rska  trwa. W  środku 
miasta  wzdłuż b u lw arów  i ulicy Sadowej, o p asu ją ­
cych  (półkolem miasto, na przestrzeni 8-iu wiorst 
w zn o szą  się setki barykad , na k tó ry c l \  pow iew ają  
czerw one sztandary . K ażdą z nich wojsko musi 
zd o b y w ać  szturmem. Zniszczone we dnie znów  w y ­
ra s ta ją  w nocy, w  tych sam ych miejscach. S zy b ­
kość i w p ra w a  w e w znoszeniu  barykad , które s ta ­
w ia ją  opór naw et kulom ąrmatnim, w praw ia ją  w po­
dziw . Wielkie m ęstw o u jaw n ia ją  kobictv robot­
nice, które pod gradem  kui z pieśnią na ustach 
znoszą  materjał budow lany  i zbierają  rannych .

Za oręż służą ro b o tn ik o m  rewolwery, bomby, 
ręczne  g ranaty ,  oraz broń zdobyta przy rozbrajaniu 
policji i w ojska . B arykady  w znoszą  z w agonów  
tram w ajo w y ch ,  s łupów telefonicznych, zrąbanych  
drzew , że las tw a  i desek, przep la tanych  mocno d ru ­
tem . W a ż n ą  częśc ią  ba rykad  są bramy domów. 
W  ostatnich dniach zączęto  za sy p y w ać  b a ry k ad y  
śniegiem  i polewać w odą, co w obec  mrozu czyni 
je  trwalszemi, oporniejszemi. Najlepsze rezulta ty  
w y d a ła  tak ty k a  zasadzek  i w alka  pa r tyzancka  drob­
n y c h  oddziałów, rozsypanych  na dużych  p rzes trze ­
n iach  miasta. W o jsk a  rządow e boją się w y c h o ­
dzić na ulicę. W pierw  każdą  ostrzeliwują starannie.

Jakkolw iek  s trasznym  był w ynik  doraźny to c z ą ­
cej się obecnie walki,— s a m o  t r w a n i e j e j t a k  
d ł u g i e  j e s t  j u ż  w i e l k i m  z w y c i ę s ­
tw '  e m. T ak  samo bowdem, jak  strejk pow szechny 
w Rosji, w brew  wszelkim  przew idyw aniom  teore­
tycznym  utorował now e drogi walki rewolucyjnej 
p ro le ta r ja tu , z b r o j n a  w a l k a  n a  b a r y k a ­
d a c h  t o w a r z y s z y  m o s k i e s k i c h  z a ­
d a j e  k ł a m  t e o r j i ,  i ż  w o b e c  d z i s i e j ­
s z e j  t e c h n i k i  w o j s k o w e j ,  a z w ł a s z ­
c z a  a r t y l e r y j s k i e j ,  z b r o j n a  r e w o l u ­
c j a  l u d o w a  s t a ł a  s i ę  n i e m o ż l i w o ś c i ą .  
T ak  tedy  vv osobie bohaterskiego robotnika mos­
kiewskiego p rzy b y w a  now y  mistrz, który do sk a rb ­
nicy tradycji j dośw iadczeń w alczącego o wolność 
proletarja tu  w szech k ra jó w  wpisał now ą n iezatartą  
kartę .

Dlatego w a lk a  ta  je s t  już  dziś wielkim z w y ­
cięstwem. Rozumie to i rząd  i prasa  burżuazyjna, 
k tó ra  wszelkiemi środkam i u s i ł u j  zbagatelizować 
w y p a d k i  w Moskwie, codzień donosząc, że ruch już 
stłumiony, że wszystkie  „Kom itety ,“ p rzyw ódcy  
aresz tow ani, a gdy  nazaju trz  nie m ogą ukryć p ra w ­

dy, że w a lka  coraz się w zm ag a— obrzucają  błotem 
jej bohaterów, donosząc że „przyw ódcy  uciekli,“ 
że „w iększość to nie robotnicy, lecz burżuazja4, 
i t. p. Rząd i rządow cy wiedzą, że zw ycięstw o ich jest  
ty lko pozorne. Zwycięstwo odniosła R e w o l u c j a .

Car - pr©*wcłs:a,t©r.

Dużo j u ż  p i s a l i śm y i m ó wi l i ś my  o o s ł awi one j  c a r ­
sk i e j  „ k o u s t y s t u c j i *  Od s a m eg o  p o c z ą t k u  d o w o d z i l i ś m y  
że j e s t t o  p o p r o s t u  o sz us two  i s zwi nde l .  Ki edy  burżua-* 
z ja  c h w y c i ł a  się m an i f es t u  „ k o n s t y t u c y j n e g o "  ob ur ą cz ,  
albo d l a t eg o,  że d a w a ł  on j e j  m ożn oś ć  z a w a r c i a  s o j u s z u  
z r z ąde m p r z e c i w  r e w o l u c y j n e m u  Indowi ,  a lbo  też p r z ez  
g ł upo t ę ,  w i e r z ą c  w dobro z a m i a r y  r z ą d u — m y ś m y  n i e ­
z łomni e  i be zu s t an ni e  p o wt a rz a l i :  m a n i f e s t  „ k o n s t y t u c y j ­
n y * ,  ob i e t n ic e  c a r s k i e — to sz wi nde l .  F a k t y  d o w i o d ł y  —  
że,  j a k  z aw s ze ,  t ak i  t y m  r a ze m s ł u sz n oś ć  b y ł a  p o  n a ­
szej  s t ro ni e .

Nie  udało  s i ę  wi ęc  c a r a t o w i  o s z u k a ć  R e w o l u c j i ,  
nie po wi od ło  się  oś l ep ić  j a s n e g o  j e j  i p r z e n i k l i w e g o  
w z r o k u  p i a s k i e m  o b ł u d n y c h  f r az esó w m a n i f e s t o w y c h :  
„ k o n s t y t u c j a * — s z wi n de l  z b a n k r u t o w a ł a .  W ó w c z a s  p o ­
s t a n o w i ł  r z ą d  c a r s k i  z rob ić  i nny  u ż y t e k  ze swoje j  „ k o n ­
s t y t u c j i * :  j a k  k u g l a r z  z j e d n e j  i tej s a m ej  s z m a t y  robi  
ko l e j uo  k a p e l u s z ,  pan tof el  l ub ś c i e r k ę  t a k  r ząd  p.  W i t -  
t ęg o p o s t a u e w i ł  p r z e ks z t a ł c i ć  k o n s t y t u c j ę  s z w i n d e l  w k o n ­
s t y t u c j ę  —  p r o w o k a  e j  ę.

P r o w o k a t o r s t w O  b y ł o  o d d a w n a  u l ub io ną  b r o n i ą  
z b i ró w c a r s k i c h .  Z a j m o w a ł y  się  n ią  nie  t y lk o  pospol i t e  
psy ,  a jenc i  o c hr o ny ,  ale Dawet  wi e lk i e  b r y t a n y ,  j a k  s f y n - 
n y  Z u b a t o w .  D ł ug ol e t n i a  w s z a kż e  p r a k t y k a  o ka z a ł a  d o ­
wod ni e ,  że p r o wo k a t o rs t wo  n i e  p rz y no s i  r z ą d o w i  s p o ­
d z i e w a n y c h  kor zyśc i ,  że r u c h  r ob o tn ic zy  i r e w o l u c y j n y  
w y r z u c a  ze  sw oi ch  s z e r e g ó w  t r u c i z n ę  p r o w o k a c j i ,  j a k  
z d r o w y  i s i l n y  or ga ni zm p o d s u n i ę t ą  m u  przez,  m o r d e r ­
czą  dłoń d a w k ę  t r u c i z n y .  N i e p om ny  n a  to d o ś w i a d c z e ­
n i e  r z ą d  c a r s k i  uc ie k ł  s i ę  r a z  j e s z c z e  do p r o w o k a c j i ,  
a le  w w i ę k s z y m  daleko s t y lu :  p r o w o k a t o r a m i  mie l i  s i a ć  
s ię  j n ż  nie z w y c z a j n i  szpicle  i Z u b a t o w y — rolę tę w z i ę ­
li na  s i ebie  sam c a r  Mi ko ła j  i po mocni k j e go ,  h r a b i a  
W i t t e .  N a r z ę d z i e m  zaś  p r o w a k a c j i ^ s t a ł a ^ s i ę  p a ź d z i e r n i ­
k o w a  „ k o n s t y t u c j a * .

„ K o n s t y t u c j a *  t a  mówi ła :  n a d a j e  s i ę  w s z y s t k i m
o b y w a t e l o m  i s to tną  wolność z eb r ań ,  i s to tn ą  wolność  s ł o ­
wa ,  i s ’o t na  n i e t y k a ln o ś ć  osob i s t ą  i td.  Znac zy ło  to; p a ­
n o w i e  re wol uc j on i ś c i ,  z am i a s t  u r z ą d z a ć  k o n s p i r a e y j u e  
z e b r a n i a ,  w y d a w a ć  n ie l ega l ne  p j sma ,  u k r y w a ć  s i ę  pod 
c u d z e m i  p a sz p or ta mi  —  róbcie to  ws zy s t ko  j a w n i e  i le- 
g a lu i e .  Je że l i  n a w e t  będzie  się  was  z a  coś p r z e ś l a d o ­
wał o,  to w f or mie  p r a w ne j ,  o d p o w i a d a ć  b od zi ec i e  t y l ko  
pr zed  s ą d a m i .  Od p i e r w s z e g o  w p r a w d z i e  d n i a  po o g ł o ­
s z en iu  m an i f e s t u  „ w o l n oś c io w eg o11— g wa ł eo uo  „ o w e  i s to ­
t ne  wolności* na ka żd y m k r o k u ,  ale,  t ł u m a c z y ł  s i ę  rząd ,  
to o k r e s  p r z e j ś c i o w y ,  to częs to pr os t e  u i ep o r o z n m i e o i a ,  
to n i e k i e d y  n a d u ż y c i a  wł adz  l o ka ln yc h .  R y c h ł o ,  o b i e ­
c y w a ł  h r a b i a  Wi t te ,  w y d a m y  s p e e j a l n e  p r a w a  g w a r a n ­
t u ją ce  te  wolności ,  wó wcz as  nie  bę dz ie  j u ż  n i ep or o za -  
m .e ń  i na du ży ć .

Al i śc i  p r zesz ł o ki lka  t yg odn i ,  i r ząd  p os t ano wi ł  
z wolnośc i  p o l i t y cz ny c h  z rob ić  i n n y  u ż y t e k .  P a n o w i e  
r e w ol u c j on i ś c i ,  p owi edz i a ł  sobie  c a r  i \VT. t e ,  u w i e r zy l i  

, n a m  n a  s łowo i r oz kon sp in iw al i  s i ę .  P o z n a l i ś m y  na.zgrp- .
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m&dzeBijtćh i wiecach ich mówców, poznaliśmy w re­
dakcjach jawnych pism socjalistycznych ich redaktorów, 
współpracowników i korespondeutów, wiemy już kto są 
k ie ownicy ich organizacji; teraz skorzystamy z tych 
wiadomości i informacji, zdobytych drogą konsty tucji  
prowakacji,  zaaresztujemy tych wszystkich przywódców 
i rewelaaja będzie stłumiona. „Konstytucja* - szwindel, 
konstytucja - piasek w oczy, nie zdołała otumanić i po­
skromie rewolucji; zróbmy z konsty t jq ft  —  orowokaeje, 
•  może dopniemy celu.

I oto poszfy ukazy za ukazami, komunikaty za 
kemunikatami, nakazując zaaresztowanie „przywódców 
n i«htt“ . W ciągn kilku dni w więzieniach całego pań­
stw a obok towarzyszy, nie uwolniouych na zasadzie po­
łowicznej amnestji listopadowej — znalazły się tysiące lu ­
dzi zaaresztowanych jako „przywódcy rucha*.

Rząd powiedział: urządzajcie publiczne mityngi 
byleśeie podawali policji nazwiska zwołującego; po zym 
kaza ł  aresztować w s.^stk ieh ,  których nazwiska podano, 
jako zwołujących mityngi. Rząd ogłosił; wydawajcie 
pisma, byle na nieb był podpisany redaktor odpowie­
dzialny ; on jeden będzie odpowiadał przed sądem na 
aasadz 'e  p raw a o prasie; poczym zanim jeszcze sąd 
miał ozas się zorjentować i zastosować i tak dość podłe 
„p raw o " ,  kazał szpiclom, policji i wojsku aresztować 
w gzystkich pracujących w redakcjach. Rząd oznajmił; 
wypnszezam z więzień i wymazuję sprawy wielu tysię- 
e J  „przestępców" oraz emigrantów politycznych; a  w kii- 
k a  tygodni później kazał ich wszystkich wraz zna- 
Oicymi ich i rodzinami ponownie aresztować.

Tak więc gzalbiereza i krwią oblana „konstytucja* 
wy radziła się w pospolitą i cyniczną p r o w o k a c j ę .

Ależ, powie kto, czemuż to socjaliści dali się sp ro ­
wokować? Czemuż to, chociaż sami głosili i p o w ta rza l i ;  
nie trzeba wierzyć carowi, manifest jes t  oszustwem, 
konstytucja — szwindlem— czemuż to poszli na lep tych 
kłamliwych frazesów, rozkonspiiowali się i wydali swych 
najlepszych ludzi w ręce chytrego i podłego wroga? 
Czemu dopuścili do tego, by prowokacja carska się 
powiadła?

Zarzuty te byłyby najzupełniej niesłuszne. P ro ­
wokacja Mikołaja i Wittego nie lepiej się udała, niż 
prowekacje zwyczajnych szpiclów i Zubatowów. Do 
wielkiej, szerokiej .jawnej akcji przeszliśmy bynajmniej 
n ie  naskutek prowokatorskieb manifestów cara, którego 
grę widzieliśmy z wsze nawskroś; rozpoczęliśmy ją  o 
wiele wcześniej jeszcze latem r. b. pod naciskiem po­
trzeb, olbrzymiego potężnego ruchu mas proletarjaekich.

, Skoro przerosły one ramy dawnej roboty konspiracyj­
nej. trzeba było przejść do roboty jawnej choć n i e 1 e- 
g  a l  t l e j ,  bo na carskie prawa nigdyśmy się nie oglą­
dali. W  ten sposób zdobyliśmy sobie faktyczną wol­
ność zebrań związków, strajków na długo przed wszel- 
k i tm i manifestami. Przeszliśmy przecież do tej wiel­
kiej i jawnej choć nielegalnej pracy, zachowując nadal 
ł  aż do zupełnego zwycięstwa cały konspiracyjny apa­
ra t  naszej organizacji, niedościgły dla oczu naszych 
wrogów. Mogliśmy to zrobić tym śmielej, że potężny 
wzrost ruchu naszego, dawał nam żelazne gwaraueje, 
KO wszelkie wyrwy, czynione w naszych szeregach 

-)Przez zbirów carskich naskutek większej jawności ru- 
^chu, natychmiast będą zapełnione, że na każde waku­
j ą c e  miejsce w organizacji partyjnej wielu je s t  goto­
w ych  kandydatów. Doświadczenie wykazało, że rach u ­

by nasze były zupełnie słuszne. Ludzi których prowo­
kacja cara wyrwała czasowo z naszych s z e re g ów  po- 
trafiliśmy natychmiast zastąpić nowemi— a wyniki naszej 
wielkiej jawnej akcji są dla armji rewolucyjnego pro- 
le tarjatu i pod względem uświadomienia bojowego, i pod 
względem organizacji mas i wreszcie ze względu na po­
zycję naszą w całości społe-zeństwa, zdobyczami trwa- 
łemi i niecofuionemi.

Tak więc prowokacja Mikołaja Ostatniego, oparta 
<o „konstytucji" zbankrutowała najzupełniej. l i n a  

czej być nie mogło: bo niemasz już  dziś takiego środ­
ka, jakkolwiek byłby on chytrym lub podłym, któryby 
mógł uratować ca ra t  do niechybnej z g u b y .  Sprawie tie; 
wolueji nie przyniósł ostatni krok rządu żadnej powa­
żniejszej szkody, zaś carowi— mordercy, carowi— szal- 
b erzowi przysporzył jeszcze jednego zaszczytnego tytutu- 
Cara —  prowokatora.

KRONIKA,
Petersburg. Zebranie „Rady Delegatów Robo­

tniczych* 17/30 grudnia było poświęcone oiniwieuiu 
sprawy strajku. Wszyscy przemawiali w tym duchu, 
że strajk, częściowo już  zerwany powinien być tymcza­
sowo zupełnie zawie£-iuuy, nie tylko jako strejk, z za­
chowaniem gotowości prowadzenia nadal rewolucyjnej 
walki, jako wyjście na ulice.

Po przeprowadzeniu dyskusji nad tą kweslju, za­
proponowano rezolucję, stwierdzającą, że proletarjat żą­
dał energiczniejszego i czynniejszego wystąpienia, niż 
strajk, który okazał się środkiem niewystarczającym, 
a zatym w przyszłości przewiduje się tę akcję.

Przyjęto następującą uchwałę: Rada Delegatów 
Robotniczych oznajmia, że strajk zakończy się 19 g r u ­
dnia (1 stycznia),

Wobec tego, że walka ludu z rządem nie mota 
się nadal ograniczać do dezorganizowania ekonomiczne­
go życia kraju przez strejk powszechuy i już tera* 
przechodzi w wielu miejscowościach Rosji w zbrojne 
wystąpieuia, Rada Delegatów Robotniczych postanowił* 
niezwłocznie prz -jść do ak -ji bojowej i przystąpić do or­
ganizowania zbrojnego powstania.

Wojskowa r ew oluc ja  W Moskwie. Zwracało po­
wszechną uwagę, dlaczego urządowe depesze, opisując 
wypadki w Moskwie, nic nie mówią, albo bardzo mało 
o udziale piechoty w walce z rewolucją. P rzyczyn* 
tego milczenia była prosta. R z ą d  n i e  u f a ł  p i e ­
c h o c i e  i z a m k n ą ł  k i l k a n a ś c i e  p u ł k ó w  
w k o s z a r a c h .  O oddzielnych wypadkach zachowa­
nia się żołnierzy „Wiadomości Moskiewskiej Rady De­
legatów Robotniczych* komunikują następują e fakty.

Istniało poważne wrzenie wśród grenadjerów Par­
nowskiego pułku.

W liście do pułkownika pisali oni; „jeżeli znaj­
dzie się taki oficer, który poprowadzi nas do rozstrzeli­
wania naszych braci, ziomków i towarzyszy, niech wie, 
że pierwsza kula będzie skierowana w jego glowe"

7/20 grudnia w koszarach kremlowskieh odbył się 
żołnierski mityng wszystkich kousystujących tam od­
działów. Na mityngu dano wyraz soliiaruoś i z obec­
nym ruchem, postanowiono nie strzelać w żadnym wy­
padku do robotników.
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9 /2 2  g ru dn ia  na  placu S ierpuckow skim  zgrom a­
dził się p u l t  piechoty z m uzyka ,  k tóra  g ra ła  „Marsy- 
] j* n k ę “ . Generał Mai ach o w kazał otoezyć żołnierzy 
kordonem kozaków i dragonów, żołnierze w ystaw ili ż ą ­
dania. które g en e ra l  obiecał spełn ić .

Były w ypadk i że żołnierze oddawali broń, w y ra ­
żali w sp śh z u c ie  i nie strzela li .  Niestety , p rzechodze­
nia calemi oddziałami ua  stronę rew o luc j i  i czynnej p a ­
rna >y wojska nie było.

B o jk o t  p o d a tk o w y .  W  w ielu  mieiscowośeiach
E ró łew s tw a  obyw atele  odmaw iają  p łacen ia  podatków. 
R ząd ,  ch cąc  w ydusić  zaległości , zab ie ra  ruchom ości dla 
z licy to w an ia  ich. W zeszłym tygodniu  m iała  się od­
być w Zduńskiej Woli l icy tacja ,  różnych zrabow anych  
sprzętów , ale n ik t  z obecnych ani chrześcianie ,  ani ż y ­
dzi nie chcie li  nic kupić. U rzędnicy  p o s ta l i  i rozeszli 
Kię z kwitkiem, Obowiązkiem towarzyszy obywateli 
j e s t  nie  dopuszczać nigdzie do l icy tac j i .

K uropatk ia ,  s łynny  dowódca m andżurski,  p r z y ł ą ­
czył się do bojkotu f inansowego. Dzienniki donoszą, 
że w ycofał  z banku p ań s tw a  2 ,6 5 0 ,0 0 0  rb., kazał s o ­
bie wypłacić wszystko w złocie i przeniósł swe skarby  
za g ran icę .  P rzyk ład  godny naśladowania .

B s z c z e l n o ś e  N a r o d o w e j  P r o w o k a c j i  przechodzi
■wszelką miarę. Z powodu manifestu naszej part ji ,  k r e ­
ślącego p lan  dalszej akc ji  rew olucyjnej prp le tar ją tu ,  
.N arodow y Związek Robotniczy'* (bi zuiaczo podobny dp 
>,Sojuza russk ieh  lu d ie j“ i innych  organizacji czarnej 
seciny) w ydał pod d a tą  29 g ru d n ia  bezsensowną odez­
wę, w której podłość walczy a lepsze z głupotą. G a r­
stka  ludzi, którzy  rewolwerem próbowali zmuszać do ł a ­
m an ia  s t re jk u  na  kolei W ied eń sk ie j— i nietylko ua k o ­
lei W ied eń sk ie j ,— p ra w i ,  że pa r t ja  n a sza  „groźbą i te- 
rorem wymusza u ległość swoim żądaniom**. Dalej ta  
.o rg a n iz a c ja  robotnicza, s ta n o w iąca  część składową w iel­
kiego tró jzaborczego (!) o losach i przyszłości całej P o l­
ski m y  ś 1 ą  e e g  o (!!) s t ronn ic tw a  demokraeji narodo­
wej “ oznajm iwszy, że rozkazów socjalistów s łuchać  nie 
b/dzie  i że wezwanie do walki rew olucyjnej uw aża za 
.n a jw ię k s z ą  zbrodnię przeciwko ziemi (!) polskiej* —  
ośmiela się wyrazić  swoje „współczucie  beznadziejnej 
■Walee w M oskwie1*. Dla p ro le ta r ja tu  moskiewskiego, 
toczącego b oha te rsk i,  h is to ryczny ,  bezprzykładny niemal 
w dzie jach  bój— w y razy  w spółczucia  od rodzonych b r a ­
ci tam tejszej czarnej sec iny  są  obelgą i na igrawaniem  
się; od w yrażan ia  b rudnem i us ty  n iew czesnych kondo- 
le n c j i  bohaterom w a l k i  rew olucy jne j  wara k on tr rew olu ­
cy jn ym  tchórzom i nikczemnikoml

.N ie  chcem y we krw i topić dorobku wolnościowe. 
g o J k rzyczą  w końcu swej odezwy sprzym ierzeńcy Ska- 
łonów i Mcjerów, zapow iadając  raz  jeszcze , że wszel- 
kiemi środkami będą  się sprzeciwiali ruchow i rew olu­
cy jnem u u nas. Dorobku wolnościowego? Czyjego do- 
ic b k h ?  O ja k im  to z n o w u  dorobku m a ją  prawo mó- 
wi:- ci, co od samego początku, zawsze i wszędzie, ną j-  
}>odlej3zem! środkam i usiłowali przeszkadzać  wszelkiej 
Walce o wolność? Wolnościowego? I jak ąż  to wolność 
mnmy dziś , prócz tej, k tórą sobie s i łą  i wbrew r z ą lo -  
* i ,  bierze lud rew olucyjny? Wolność, zagw srau tow aną  
)>rzez rząd, m ają  dziś w państw ie  rosyjskim prócz koza­
ków , jed y n ie  cza rne  seciny w rodzaju naszej „narodo­
w ej  prow okacji* .  Aie tę wolność w większym jeszcze 
stopniu  (os iada ły  zawsze za  dobrych czasów bezwzglę­
dnego absolutyzm u c a r s i . i ‘£o. Tę wolność czarnych  so ­

tni prolefarja t zdecydow any je s t  utopić naw et we krw i,  
a dla rozm iłowanych w niej „narodowych* prowakoto- 
rów znajdzie  w chwili odpow iedn ie j— haki i latarnie!

Konkurent „W arszawskiego Dniewnika*. W ia ­
domo, że depesze P e te rsb u rsk ie j  A gencji  T e le g ra f ic z ­
nej są  pólurządowemi komuuikatam i. Podczas walk b a ­
rykadow ych w Moskwie w yraźn ie  naw et było zaznaczo­
ne, że władze carsk ie  nie dopuszczały  w ysłan ia  żadnych  
p ryw atnych  depesz— tylko rządowe oraz Agencji P e te r s ­
burskiej.  Otóż ,,Gouiec“ , om aw iając  w a r ty k u łach  re ­
dukcyjnych położenie w Rosji (pa trz  np . a rt .  „R ewolu­
c ja  w nowej fazie** w .Gońcu** z 31 grudn ia )  stale i sy­
s tem atycznie  opiera  się ua dosłownym brzm ieniu jaw nie  
k łam liwych depesz rządow ych i, co gorsza, in terpre tu je  
j e  jaw n ie  w sposób wrogi dla rew o lu c jon is tó w , a  naj­
p rzychyln ie jszy  dla rządu. Czyżby brał ju ż  subsydjura  
od rządu? Nie sądzimy. Robi on to zapewne w wi­
dokach  sw ojej własnej „narodowej** poli tyki.  W k a ż ­
dym razie jeś li  pieniędzy od rządu jeszcze nie b ie rz e —  
to najzupełniej na nie zasługuje .

Szanujcie przysięgę i honor! Źle się musi dziać 
z zatwardziałym bezbożnikiem, kiedy odwołuje się do 
uczuć relig ijnych swoich wrogów. Rada ministrów w ko- 
m u n ik a - !e, umieszczonym w „Praw it .  W iescn iku*  z 30 
g n id n ia  biada nad tym, że coraż więcej „osób, pozosta- 
laeycb na  służbie państwowej** przechodzi jaw n ie  do 

.'uzd .-woitt-ji. „Złożona przys ięga  i obowiązek honoru 
w s iada ją  na wszystk ich  urzędników, będącej na  służbie 
Jego Cesarskiej Mości, bez różnicy  i c h "  ty tu łu  i s tan o ­
wiska, obowiązek pełnienia ściśle i uczciwie woli Mo­
narszej Pociesznie zaiste brzmi to odw oływ anie  sio 
do „przys ięgi i honoru* ze strony  s łu g  cara, tego n a ­
łogowego kłam cy i oszusta  k tó ry  w c iągu  jednego  ubie­
głego roku więcej popełnił k łam stw  i oszus tw  w sw o­
ich manifestach i ukazach, niż zawodowy szalbierz i k rzy -  
woprzysięźca w c iągu  całego swego życial

Ale w końcu pomiemonego kom unika tu  zoajdufa 
się i groźbal Rząd zapowiada, że „nie zniesie dłużej 
na  służbie urzędników, o k azu jący ch  przeciwdziałanie  j e ­
go zamiarom i nie s łu c h a ją cy ch  właściwej władzy. T a ­
kie osoby winny opuście  swoje s tan ow iska  i ustąpić  je  
innym , p ragnącym  poświęcić swe s i ły  ua  usług i pań­
stwa. Ministrowie i główni za rządza jący  przedsięwez- 
mą zgodnie z tem odpowiednie środki*.

Pod.ibno minis trow ie weszli ju ż  w porozumienie—  
dla znalezienia zastępców  na miejscu rewolucyjnych 
u rzęd n ik ó w "— z organ izac ja  w szecluosy jsk ie j  „ezarnej 
so tni* . Ze swej strony radzi l ibyśm y usilnie naszej Na­
rodowej Demokracji aby skoro tylko przywrócony zosta­
nie ruch kolejowy, posłała do Pe te rsburga  nową depu- 
tację  z iistą kaudyuatów  na ew entua ln ie  w aku jące  po­
sady w Królestwie. Będzie to zupełnie w duchu  na­
szych patrjotów —  robota twórcza. Przypuszczam y, że 
dla dobra rządu, pozwolą im j ą  sp raw o w ać  naw et w j ę ­
zyku  polskim.

Tajny dokument. O trzym aliśmy c iekaw y doku­
ment, tycząey się przewożenie broni:

72 3 .  Do k an ce la r j i  W arszaw sk iego  g enera ł -
g uberna to ra .

S e k r e t n e .
Jako  dopełnienie do mojego doniesienia  z dn. 26

października st . st. za Aj 69 7 p o la ję  do wiadomo­
ści; a j e n t  w o j e n n y  w B r u k s e l i  i ł l a d z o
w raporcie  do nacżoiuika s - ta o u  głównego donosi, żo
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wysyłki broni z fabryk okręgu Leodjuem (Belgja) od­
b yw ają  się w dalszym e iągu  masowo i w oddzielnych 
sk rzynkach ;  przypuszczaln ie  broń t a  w ysyła  się tajnie 
do nas przez niemieckie, a  szczególnie przez angie lskie  
p o r ty .  Sk rzynk i przewozi s ię  w wagonach i na o k rę ­
tach ,  gdzie są  u k ry te  w węglu. Jeden z masowych t r a n ­
spor tów  broni,  w ysłanych  przez Ra.sk i na i A dam a na 
ra c h u n e k  Momersheima j tow arzy s tw a  Red S ta r  Lein, 
b y ł  wyśledzony aż do Antwerpji : 500  skrzynek  z bronią 
855 0 kilogramów wagi wladow ano na o k rę t  ,V a te r l a n d “ 
należący do wyżej wskazanego tow arzys tw a .  Okręt ten 
wyszedł d. 21 października do Duwru. Skrzynki z bro­
n ią  nosiły  znak B. 705. r .  i były  zaadresowane do 
Eouthamtonu przez Duwr.

J a w n i e p r z y s ł a n o  d o  n a s  d o M o s k w y .  
20  paźdz ie rn ika  1 sk rzynkę  do p. R einharda ,
2 4  „ 3 skr .  do Rosyjskiego T ow arzy­

s tw a  . T r a n s p o r t1* 
2 4  ,  2  » do p. Ł andau ,
23  „ 1 „ do p. Zimina,
26  B n do p. Sztffel,

D o  W a r s z a w y .
2 4  „ 3 „  do p. Zieglera.

D o  R o s t o w a  n a d  D o n e m
2 5  „  1 „  do p. Kamili

D o  0  d e s y.
25  1 „  do p. Bakomw
P odp isa ł  w nieobecności. naczeln ika okręgu  p u ł­

kownik Brzezicki. Potwierdził : za  s tarszego a d ju ta n ts  
oi.mis trz L indener .

Zubliniankdi
H ej, tow arzysze, ponad namt 
Czerw ony sz 'an d ar drźyl 
Robutniozemi s z \ ty  łzam i... 
Barw iony w lmlu krw i...

Sztandar ten nasz 
To lada st a i. —
Wolności świętej zdrój!.,
Z fabryk i chat
Lnd wiedzie w św iat
R a  bój!„, na bój!., na bój!,.

R w ą się kajdany, jarzm o pęka. 
Gdzie nasza idzie moc! 
Pochodnię praw dy nasza ręka, 
W  odwieczną niesię noc...

Bo u& usdar nasz i t. d.

Drżyjcie, fyfanl! Świat wa«z kona# 
Nam słońce — wam dziś cień!..
Bo idzie moc niezwyciężona: 
Zwycięstwa Indów dzień!

Bo sz tan d a r nasz i t. d.

Pow stań, r.nblinfe. — zesnów martwolyŁ. 
Zw ycięstw a dziś nam czas!..
W olności błysnął promień z ło ty ..
A p rzyszłość  w ręka  m a* ..

Bo sz tan d ar i.usz i t .  d.
x z a.

2 L i t w y

WilnO. S tre jk  powszeehny rozpoczął się w nio« 
dzielę, 24-go rano. W szy s tk ie  sk lepy  i m agazy ny  p o ­
zamykane. Dorożki i t ram w aje  przes ta ły  kursow ać.
Na godzinę 2 g ą  po poł. naznaczono 5 mityngów p a r t j i  
socja lis tycznych .  Nasz się odbyw ał w klubie  poleskim. 
W szystk ie  mityngi by ły  rozpędzone przez wojsko.

Ulice przepełniono publicznością .  W ojska na nli- 
cach  pełno. Wieczorem pan u ją  okropne ciemności,
gdyż nigdzie nie  widać an i jednego  św iate łka . E le ­
k tryczność  zgaszona.

25-go . P oniedzia łek . S tre jk  t rw a  w całej pełni. 
Koleje poleskie sto ją .  N a m i ty n g u  kolejowym nasz 
towarzysz p rzeds taw ia ł zgrom adzonym konieczność d a l ­
szego s tre jku .  Mówcę przy ję to  ow acyjnie .

26-go . Mimo zakazu  i rozpędzania  m ityngów
przez wojsko, dzis ia j  odbyło się nasze zgromadzenie l u ­
dowe, na którym tow arzysz  w yjaśn ia ł  tak ty k ę  rząd u  
względom Rewolucji .

2 7 -go. S t re jk  t rw a  dalej. Komitet Zjednoczo
ny p art j i  rew olucy jnych  dzisiaj zadecyduje  o losie d a l ­
szego s t r e jk u .  Do K om ite tu  tego wchodzą p rz e d s ta w i­
ciele siedmiu organizacji: między innem i P .  P . S.,  L .S .D .a  
Buadu., R .S iD R .P .  i S .R .

Między naszą  o rg an izac ją  i Litów. Soc.-Dem. n a ­
stąpiło  bliższe porozumienie.

Odbył się nasz wspólny m ityng  z L.S  D. Mówca 
nasz mówił o D ekabrystach . (Było to 14 .go g ru d n ia  
st . s t . )  Porów nyw ał ich w ystąp ien ie  w 1825 r, i n a ­
szą  obecną w alkę  z cara tem  w 1905 r. Zwrócił u w a ­
gę na to, iż naw et ju ż  wówczas polscy rewolucjoniśc i 
łączyli się węzłem bra tersk im  do wspólnej walki z c a ­
ratem. N ie z w y k ły  nastrój zapanował.  W szyscy ,  w koń­
cu  przemówienia, wznieśli okrzyk  potęźuy na cześć 
Rewolucji i na cześć wspólnej walki w szystk ich  naro* 
dów w P ań s tw ie  Rosyjskiem z cara tem .

M i ń s k -  S tre jk  t rw a  od niedzieli , 24-go. Koleje 
s to ją .  S k lep y  pozamykane. Aresztowano dzisiej d ru  
karnię  tow arzyszy białornsinów. Mieliśmy mityng  urzą  
dzony w fobryce. T ru d n o  się zbierać ze względu a a  
prześ ladow ania  policyjne. L icznych  aresztów dokonano 
wśród kolejarzy i w naszych organ izac jach .

K owno. We wtorek d. 19 g rud n ia  robotnicy  
z f a b r y k i  S z m i d t a  n a  S z a ń c a c h  zdjęli z f a ­
b ryk i  carsk ie  chorągw i#  i powiesili na ich miejscu 
czerwone sztandary . Gdy wojsko przechodziło ua „ p a ­
ra d n y "  amotr— widziało te sz tan dary  i p rzypa try w a ło  
się z zadowoleniem. Podczas p rzerw y  obiadowej do 
fabryki z jaw iła  się polieja, lec* robotnicy s rom otnie  
przepędzili j ą  z fabryki.

Po skończonym saiotrze j e d n a  rota przeszła  koło 
fabryki,  p rz y p a t ru ją c  się z c iekaw ością  czerwonym 
sztandarom i napisom, ja k ie  byty iia sztandarze n 4 
wiolami umieszczone: „ P re c z  z ca ra tem !"  , ,N ieeh ży je  
rew olucja!"; później przechodzili oficerowie z „ u c z e b n ą "  
rotą, zatrzymali się i chcieli zd jąć sz tandar  z uapi;-a- 
nii, umocowauy na dwóch drew kaeb .  Robotnicy z a m ­
knęli wrota, a kiedy dw aj oficerowie wdrapali się n a  
w rola i ju ż  sięgali po sztandar,  to robotnicy i szcze­
gólniej chłopacy obrzucili ich kamieniam i, k n w a L a  if 
porąbanego d rzew a, kijami i t. p. Soldaei zaczęli s t r z e ­
lać n a jp u r w  ś lep tm i (cholos 'ymi) n abo jam i,  a  później
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i  ostrem i. R ob otn icy  ch o w a li s ię ,  ja k  m o g li, g d y ż  w y ­
stą p ić  do w a lk i z so łd atam i, m ając n ie w ie lk ą  ilo ść  re ­
w o lw e ró w , n ie  m og li. „M ężny" dow ódzca  ro ty  zażąd a ł, 
a żeb y  robotn icy  zd ję li sztandar, p o w ieszo n y  nad da­
chem  fabryczn ym  w  p rzec ią g u  1 0  m inut, a j e ż e l i  roz­
k a z  nie będzie  w yk on an y , to b ęd zie  strze la ! z  arinat. 
N ik t  n ie  r u sz y ł s ię  w yk on ać rozk az i  r z e c z y w iśc ie  po 
1 0  m inutach  poczęli s trze la ć  z  arm at. C zw a rty m  w y ­
strza łem  b y ł z n ie s io n y  sztand ar i  kan onad a  u sta ła . 
T y lk o  d w óch  robotn ików , d z ięk i sz c zę ś liw em u  zb ieg o w i  
o k o liczn ości odniosło lek k ie  rany: je d e n  w  g ło w ę  ku lą , 
d ru g i w  p a lec , le c z  dach  i  korpus fa b ry czn y  w  j e d ­
nym  m iejscu  porządnie uszk od zon y . W idoczn ie  
pan kom endant tw ierd zy  k o w ień sk iej ch ce  s ię  o d zn aczyć.

T o w a rzy sze  nasi z f a b r y k i  R e k o s z a  także  
1 9  grudn ia  pozdejm ow ali ca rsk ie  sztan d ary  i  p o za k ła ­
dali czerw one. P o d cza s p rzerw y  obiadow ej nasz to w a ­
rzy sz  z P .P .S . m ia ł m owę; po sk oń czen iu  tej m o w y , 
w sz y sc y  robotn icy  % czerw onem i sztandaram i i  z  o w a ­
cjam i odprow adzili naszego  to w a rzy sza  do w rót i ,  śp ie ­
w a ją c  „N » b arykad y"  pow rócili do p r a c y . T ę  m a leń ­
ką dem onstrację w id z ia ł p rzech o d zą cy  odd zia ł żo łn ierzy  
i  o k a zy w a ł sw ą  sym p atję  w eso łe m i okrzykam i.

W  czw artek  d. 21  gru d n ia  m ia ł s ię  odb yć m ity n g
0 3 -e j  godzin ie po obiedzie w  sa li na P io tr ó w c e , zw o ­
ła n y  przez n aszą  partję  i  przez l ite w s k ą  S o c  « 
le c z  po licja  i w ojsko sta li przed w ejśc ie m  na górę r .>•- 
trów k ę i w  pob liżu , a  w ię c  n a si to w a rzy sze  po : no 
w ili m ityn gu  nie urządzać; w p raw dzie  n iek tórzy  to w a rzy -  
sze -ro b o tn iey  ch c ie li i ś ć  przeb ojem , le c z  n ie  m ożna 
było  w y stęp o w a ć  do w a lk i  z  w o jsk iem , m ając na razie  
ty lk o  m ałą ilo ść  rew o lw eró w  do obrony,

S tre jk  w b r o w a r z e  E n g e l m a n a  prowa­
dzony przez naszą organizację, skończył się poważnym 
zw ycięstw em : uregulowano dzień roboczy, skrócono
do 10 godzin i podwyższono lon o 10, 15 i 20 kop.

G rodnO . D. 2 5 -g o  g ru d n ia  w y b u c h ł p o w szech n y  
strejk  stosow nie  do u c h w a ły  B undu i  P .P .S . , które p o ­
rozu m ia ły  s ię  d la sk oord yn ow an ia  w spólnej d z ia ła ln o śc i  
rew o lu cy jn ej. W ieczorem  o d b y ł s ię  w ie c  na przed m ieś­
c iu  Grodna, z  ud ziałem  około ty s ią c a  osób. P rz em a ­
w ia li:  p rzed sta w ic ie l B undu po ży d o w sk u  i to w a rzy sze
1 P.P.S. po polsku i po rosyjsku.

2 8 -g o  grudn ia  w ie c  znów  p rzeszed ł spokojn ie, 
dopiero 2 9  go  w połu dn ie  dano zn a ć  zeb ran ym , że
2  roty żo łn ierzy  p ły n ą  przez  N iem en . W obec teg o , 
u c z es tn icy  ro zesz li s ię , a le  k o za cy  napadli na napotka- 
a% po drodze p u b liczn ość  i  b ili j ą  nahajkam j.

Sk lep y  gubernator k a za ł o tw iera ć , a le  rew o lu cjo ­
n iśc i n ie  pozw olili i sk le p y  zam knięto .

Na zakończen ie  k ilka  fak tó w , św ia d c z ą c y c h  o  n a ­
stroju  w ojska . ■ 'i ouK sdo*' >'*«•• ;-t-

Sap erzy  W lic z b ie  8 0 9  zastre jk o w a li i  podali 
sw eje  żądania, streszczo n e  w  4 2  puoiktacbvi W  liczb ie  
ty c h  punktów je s t  żądanie w y c o fa n ia  kozaków  z  m iasta.

Jedna rota fo rteczn ego  pułku n ie  c h c ia ła  p e łn ić  
s łn żb y  p o licy jn ej, t .  j .  rozpędzać z b ieg o w isk . W ładze  
o to c zy ły  ją  w ojskam i P etrozaw od zk iego  pu łku  i  zm u­
s i ły  do p o słu szeń stw a .

A g ita c ja  nasza  w w ojsku  ogarnęła  ju ż  szerok ie  
m a sy  żo ła ierzy .

Z prowincji.
Łódź, 30, XII. Strejk u nas jest powszechny 

Oprócz kilku drobnych fabryk (zatrudniających razem 
około 3000 robotników) i jednego oddziału u Scheible-j 
ra wszyscy robotniey zastrejkowali. W specyaluej/ 
odezwie ogłosiliśmy, że gazownia, piekarnie, rzeźnia, i? 
składy apteczne mają być otwarte. Składnikom zagro­
żono konfiskatą towarów w razie podnoszenia cen a r­
tykułów spożywczych. Tramwaje dwa dni strejkowały, 
potem ruszyły na miasto. Po wybiciu wszystkich.1 
szyb ruch tramwajowy został zupełnie wstrzymany. Do­
rożek nie zdołaliśmy zupełnie usunąć z ulic — jest 
ich raz mniej, potem znowu więcej. Gazety miejscowa 
nie zastosowały się dotychczas do naszego ogłoszenia, 
że wolno drukować tylko wiadomości z ruchu rewolu­
cyjnego. Dzisiaj towarzysze nasi byli we wszystkich 
redakcyach, zawiadamiając, że pisma zostaną zamknięte, 
jeżeli się nie zastosują natychmiast do naszego wezwa­
nia. Wśród kolejarzy łódzkich jest silna tendencja 
strajkowa, warsztaty kolejowe czekają na Wiedeńską. 
Narodowi demokraci uzbroili swych robotników, pod- 
szczuwająe do strzelania w naszych towarzyszy. Gdy 
w fabryce Sekeibiera nasi towarzysze wypraszali łami- 

! strejków, znani p r z e d s t a w i c i e l e  N a r o d o ­
w e j  D e m  o k  r a c y  i z w r ó c i l i  s i ę  d o  o f i ­

a r a  o p o u. s <*. p r z e c i w k o  s o c y a l i s t o m .  
OficeT przyszedł, ale wnren wąli, narodowych demokra­
tów nie wydał rozkazu strzelania. W niektórych ko­
ściołach księża szerzą fanatyczną agitację przeciwka 
socyalistom.

W ostatnich dniach aresztowano około 200 osófc 
przeważnie ze sfer robotniczych. Brano i synów za 
ojców i odwrotnie. Część uwięzionych jest umieszczo­
na w areszcie, resztę trzymają w c e r k w i  i w wiel­
kim teatrze. Obawiając się odbicia, władze wojskowe 
wydały tajny nakaz, orzekający: w razie próby odbicia 
aresztowanych w cerkwi należy pozwolić na wkroczenie 
do cerkwi, a potem strzelać z wystawionych kartaczownic.

Policmajster Chrzanowski kazał fabrykantom przy­
gotować na wtorek łóżka w fabrykach, dodając, że bę­
dzie przelew krwi, jeżeli strejkujący będą usiłowali 
wypędzić łamiatrejków z fabryk. W fabryce Grohmait- 
na i innych fabrykach zarządzający ogłosili, że nie 
puszczą fabryki prędzej w bieg, aż nie pokażą im pro- 
klamacyi partji socyalistycznyeh, wzywających do p®- 
wrotu do pracy. Żełdaetwo na ulicach zachowuje się 
prowokacyjnie. Co noc przywożą rannych do szpita- 
lów, nie brak i zabitych. Wczoraj zastrzelono na uti- 
cy, Andrzeja Krzaka, poczem kozacy rozpoczęli strzela­
ninę, zabijając i raniąc kilka osób. Wiadomości z pro- 
wincyi brzmią: silny nastrój strejkowy. W Pabiani­
cach aresztowano 60 robotników, tłum robotniczy jest 
w ogromnym napięciu rewolucyjnym. W Koluszkach 
odbył się w tych dniach liczny wiec kolejarzy; po 
przemówieniach towarzyszy z P. P . S. i narodowych 
demokratów (których nie chciano słuchać) uchwalono, 
jednogłośnie; 1) solidaryzowanie się z programem i  
działalnością P. P. S. 2j wezwanie delegatów ko­
lejowych, by wpłynęli na natychmiastowe proklamowa­
nie strejku kolejowego. Po wsiiich coraz więcej obja­
wów zrewolucjonizowania mas włościańskich.

Częstochow a. Odezwy C. K. R. wzywające do 
strejku rozpowszechniliśmy w niedzielę 24 grudnia.



Jednocześnie przy Częst. Kom. Rob. P . P . S. został 
utw orzony Komitet Strejkowy który postanowił 
rozpocząć strejk w środę 27-go  grudnia o 7-ej 
zr.iBa. Ogół robotników z gotow ością  przystąpił do 
slrejk u . W  kilku fabrykach tow arzysze do strejku  
w ezw ał!, w yjaśniając w przemówieniach znaczenie obec­
nego strejku pow szechnego. Na nw agę zasługu je Ra­
ków: pierwszy dał hasło —  przeciągłym , blisko godzi­
ny trwającym gw izdaniem . Robotnicy w yszli śp iew a­
ją c  „Geerwonego", Po opuszczeniu fabryk wstrzymano  
Tueh kołow y, zamknięto sk lep y ..

W  kw estji sklepów spożyw czych  i składów w ę ­
g la  K sm , Str. P. P . S. postanowił, aby były  otwarte do 
południa. Tego samego dnia odbyło się  masowe zebra­
nie zw ołane przez 8 . D. Osób było około 5 0 0 . Mówca
z S. B. mówił o sytuacji politycznej, o jedności prole- 
tarjatu i rzecz prosta, o S . D. jako jedynej i t. d 
T ow . P. P . S. w krótkich słow ach scharakteryzowała  
raeh strejkowy w  P olsce z ostatniego roku i zw róciw ­
sz y  uw ago na to, że burzenie caratu je s t jednocześnie  
stwarzaniem  , .nowego życia1' mówiła o różnych hasłach  
politycznych. W kw estji wzajemnego „przegadyw ania"  
s ię  na w iecach zapadła umowa z S. D., że zw ołujący  
w iee ma prawo do ostatniego przemówienia.

Na drugi i trzeci dzień zw ołaliśm y masówkę w
Rakowie z 1 5 0 0  osób ze zw ykłym  porządkiem dziennym  
Oprósz innych mówców z P . P. S . przemawiał tow. 
rhłep o stanowczej walce z wrogiem, s kontrrewolucji 
w postaci N . D. i k lerytsiiż iń u . Odbyła się również
m asówka w Ozęstoehowiance.

P ierw szego dnia strejku został na u licy  zabity
to w . przy odbijaniu aresztowanego drugiego tow. D aliś­
m y hasło do pogrzebu m anifestacyjnego. W kościele 
zebrał się dość liczny tłum; przed kościołem również 
l ie z a y  tłnm — dragonów. Przed w yruszeniem  orszaku za­
c z ę te  rozpędzać i odcięli w iększą część manifestantów. 
N a cmentarzu zgromadziło się  kilkuset uczestników . 
P » w ysłuchaniu paru przem ów ień, prześpiew aliśm y k il­
ka pieśai i złożyliśm y żałobny sztandar na grobie po­
leg łeg o  towarzysza.

R ewizje i areszty u  n as są  na porządku dziennym . 
P olicja  nakazuje otw ierać sk lepy. W sobotę otw iera­
ne p» południu trochę sklepów; funkcjonowały one fak­
tyczn ie  pod osłoną bagnetów .

W kw estji porozumienia z innem i partjami: Cz,
K , R. w ypow iedział się przeciwko w szelakim  stosun­
kom z S. S . jako partją n iesocjalistyczną. Stosunki 
z 8 . D. ograniczyły się do w zajem nego komunikowania 
sobie postanowień obu organizacji w kw estji strejku.
Z Ru n d o m nastąpiło śc iślejsze porozumienie. W ostat­
nich dniach wydaliśm y następujące odezwy:

1 ) Odezwę Cz. K. R. „N a śm ierć i życio“
2) Odezwę O. K. R. „Do obywateli* o  podat­

kach, drożyznie w sklepach i t. d. (4 0 0 0  egz.).
3 ) Odezwę do urzędników o rew olucji i  opuszczaniu  

stanow isk  przez nieb zajmowanych.
4) Odezwę Cz, K . R. o pogrzebie m anifestacyj­

nym.
5) Odezwę O. K. R. .N a  dwa fro n ty .. O wpro­

w adzeniu 8-go dnia roboczego w tych instytucjach , 
które muszą być czynne na czas strejku.

Dzień ten 8 godz. został zaprowadzony w fabry­
kach przy dyżurach.

Żyrardów. W Żyrardrwie dnia 1 sty czn ia  o 51/* 
pp. z rewolweru został zabity celnym w ystrzałem  m iej­

scow y wachmistrz Batke. Zabity byt jednym  z naj­
gorliw szych przedstaw icieli „czarnej se c in y 1*, przez 
cały czas sw ej „w iernej* służby dał się  bardzo we 
znaki miejscowym i okolicznym mieszkańcom.

Przed kilku tygodniami sołtysi urządzili zebranie 
w pobliskiej w si Kozłowicaeh i radzili nad sprawami 
gm innem i. Łotr Batke naprowadził kozaków, którzy 
strasznie zsiekli nahajkami biednych w łościan . Podczas 
wiecu przed kościołem 26 grudnia r. z. nędznik tan 
dał kilka strzałów w celu wywołania popłochn. W sam 
dzień nowego roku podłego zbira spotkała zasłużona  
i spraw iedliw a nagroda za jego niecne czyny; z rąk 
towarzysza padł opancerzony, z godłem zbira carskiego  
nakajką kozacka w jednej i  nabitym rewolwerem  
w drugiej ręce.

W krótce po wypadku dom, przed którym padł 
nędznik, został otoczony przez kozaków i ropoeząła się  
najszczegółow sza rewizja. Chcąc dać ujście zebranej 
złości, kozacy siekli nahajkami każdego spotkanego  
w tej porze, gdyż trzeba zaznaczyć, że o 6 tej gadzinie 
w Żyrardowie nie wolno jnż pokazywać się na n liey . 
Dostało się  szczególniej pierwszemu spotkanemu, którego 
strasznie obili i który naw et nic nie w iedział o doko­
nanym zamachu.

W imieniu w szystkich robotników dziękujemy to- 
w arzyszew i, który pom ścił się  za tyła krzywd, w yrzą­
dzonych nam przez tego niecnego zbira i pragnęlibyśm y  
z duszy, żeby taki S22n los spotkał łajdaka Cybulskiego, 
bo również strasznie nam dokucza. W ie on dobrze, 
czego je s t wart, bo chodzi zaw sze w otoczeniu ko­
zaków.

Pe tym  wypadku sprowadzono niezw łocznie w ię­
c e j  w ojska. R o b o t n i c y .

ZZA KRATY.
flotó aresztowań m noży s ię  a d n ia  n a  d s ie ń . S u tk i lo ­

dzi siedzi w  fo rta c h , g d z ie  p a n u ją  n a js tra s z n ie js z e  w aru n k i 
h ig ien iczn e , L n d z i p rz y p ro w a d z a ją  p ob itych  w  n iem o żliw y  
sposób , tak  że  k w a lif ik u ją  s ię  o d ra z a  do sz p ita la . T y m c z a ­
sem  la z a re t p rz e p e łn io n y  tem i, k tó rz y  jn ż  się  p o ch o ro w a li w  c ią  
g n  k ilk n ty g o d n io w eg o  s ie d z e n ia  w  k a z a m a ta c h .

W d z i ę c z n y  O ara t n a g ra d z a  sw oich  oficerów  m a n d ż u r­
sk ich . J e r z y  Ż e lich o w sk i o ficer z a p a s a , k tó ry  ty lk o  oo p o w ró ­
c ił  z  M an d żarji, z o s ta ł a re sz to w a n y  p rzed  F ilh a rm o n ją  z a  to , 
ż e  p rz e sz k a d z a ł  żo łn ie rzo m  bió p rzech o d n ió w . S k azan o  go  n a  
3 m iesiąc e  a re sz tu .

Na P aw lak u  s ie d z ą  n a s tę p u ią e e  osoby: Ja k u b o w sk i M o- 
sz ek , T ro jn e  J o s e k , B en k e  J n l ja n ,  K ro szy ń sk i L nd w lk , R yoh- 
lewski Wacław, Chodźko Józef, Ołdakowski K aro l, M nterm ileh  
M iohał, N ow akow ski K az im ie rz , J e ry s a lim sk l H e rsz  J a n  kol, 
Berkman Chaskel, R ejne l L eon , K o b y liń sk i M a d e j Józef, Wę­
g rz y n o w sk i W ła d y s ła w , E d e r  A r ta r ,  W iszn iew sk i R udo lf, K u- 
c z a p a  J ó z e f , S łu p eck i M ichał, H o rw itz  Maks, G ródeck i J ó z e f .  
F ilip o w icz  T y tu s , K a s te la n te c  A bram , K aliszew sk i Jó z e f, Ka- 
p liń sk i S zm al, R a d w ań sk i T a d e u sz , K roczew sk i W in cen ty , J ę ­
d rn i Walery, R y d z ew icz  Stefan, L ew in so n  P a w e ł, D ąb ro w sk i 
Jó z e f, R ozenplk  Jó z e f , Z ie liń sk i W a c ła w , Ja k u b o w ic z  I rz a o l.  
Segał Leon, Drtemalskl Wacław, Hoffman Władysław, J a ­
s trz ę b sk i M arjan .

P O D  P R Ę G I E R Z l

Z a  n iep e łn ien ie  funkcji po licy jn y ch  I z a  s tr e jk  oddali 
s tró ż a  w r ę c e  p o lic ji: 1) R z ąd ca  dom n n a  Z ło te j pod  Jfł 2ti, 
2) G ospodarz  dom u n a  Z ło te j 29 ( s tró ż  p ra c o w a ł 20 la t  po 
10 rb . m iesięc zn ie ), 3 ) G ospodyni n a  P aw ie j J4  6 , 4) G o sp o ­
d a rz  n a  P a w is j >4 31 (p rz e d ty m  s tró ż a  o k ru tn ie  p o k a le c z y ł)  •
6 ) G o sp o d arz  n a  M n ran o w sk ie j M  1 7 ,

Fakty ściśle sprawdzone.


